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Zamordowanie Namiestnika Potockiego.
Ohydna zbrodnia, spełniona wczoraj na oso­

bie namiestnika hr Andrzeja Potockiego we 
Lwowie, wywoła niechybnie uczucie zgrozy i 
Przerażenia w  całym krają. Jeaon z akademi­
ków ruskich dupuścił się czynu, rze­
komo aby pomścić krzywdy *v.oTfigo narodu. 
Jakkolwiek co do stosunkuw mo^-s-ch z pewną 
częścią młodzież) ruskiej nic mieliśmy złudzeń, 
Przecież nie pi wypuszczaliśmy że doprowadzą 
°ne do zbrodniczych zamachów, zwłaszcza obec- 
ń'e, gdy bezpośredniego brakło ku temu po­
wodu.

Ofiara zaumchn, lir. Andrzej Potocki, ginący 
ha swoim posternnka urzędowym, wywoła w 
całym cywilizowanym świecie najgłębsze współ­
czucie, z ktorego wyrazann spieszymy też pod 
pierwszem wrażeniem chwili.

(TcL „N. Reformy14 z 13 kw ietnia)
Lwow. W czoraj, w  niedzielę, o codzinie 1 

w południe, podczas zwyczajnych przyjęć 
Miuyencyonalnych. namiestnik hr. Potocki padł 
ofiarą zamachu. Mordercą jest niejaki Mirosław
*  Ryński, Rusin, student uniwersytetu, btrze- 
W Cztery razy. Namiestnik umarł.

S a o t C g a ly  z a m a c h u ,

Lwow. Kole, na posłuchanie przypadła na 
Si czyń kiego, jako ostatniego. Ody S i c z y  ń- 
s k i  w 'Zedł do pokoju nudyeneyonalnego w tei 
Chwili w y  c i ą g n ą ł  r e r  o l w e r  i na 6 kro­
ków strzelił do namiestnika dwa razy. G d y  
n a m i e s t n i k  u p » d ł  na  p o d ł o g ę ,  strzelił 
Siczyński jeszcze trzy razy do n'ego. Na Luk 
strzałów wbiegł natychmiast do sali audyeneyo- 
'■alnej wożnjr, ale b a ł  s i ę  m o r d e r c ę  r o z ­
b r o i ć .  Dopiero wpadli inni woźni i  schwyta- 
ll go.

Morderca dając strzały zawołał do namiest­
nika:

—  M a s z  z a  n a s z e  k r z y w d y !  
Namiestnik, gdy wpadli woźni, zawołał do

nich:
-—  Chw ytajcie g o !
H t . Potocki lezai na podłodze c a ł y  z b r o ­

c z o n y  k r w i ą  ■ dawał s ł a b e  t y l k o  o zn a ­
k i  ż y c i a .  Słabym głosem zażądał księdza.

W  pierwszej chwili przybyli do sali, w któ­
rej spełnioną została zbrodnia, urzędnicy prezy- 
dyalni i ogółem wszyscy urzędnicy, którzy znaj­
dowali się jeszcze w  gmachu namiestnictwa
* rzyprowauzono natychmiast panią namiestni- 
kową.

Słabym głosem zawołał namiestnik starostę 
Grodzickiego. Gdy się Grodzicki zbliżył, polecił 
jna nrmiestnik, aby zatelegrafował do cesarza 
1 Przea tawh w depeszy, że zamachu dokonano 

> wiernego cesarza sługę.
Namiestnik w y s p o w i a d a ł  s - ę  następnie 

Przed arcybiskupem ks. Bilczewskim, zupełnie 
Przytomny, poczem skonał na rękach komisa- 
rza dra Stefana Skrzyńskiego, który zawsze 
Pfzy posłuchaniach n namiestnika pełni służbę.

Lwów. Na posłuchaniu u namiestnika było 
Wczoraj tylko dziewięć osób. Ledwie Siczyński 
| szedł do pokoju namiestnika, usłyszano strza­
ły. Natychmiast dwaj obecni w sąsiednim po- 
ł )ju pp. Maryan D o s k o w s k i ,  aptekarz z 
Krakowa i Antoni R  i p a, słuchacz politei hniki, 
jakoteż woźnv prezydyalny Józet K a n i a k ,  
Opadli do sali. N a m i e s t n i k  k l ę c z a ł  na 
z i e m i  i  podpierając się na ręce, usiłował po­
wstać. Lew a strona twarzy z b r o c z o n a  by-  
® k r w i ą ,  jak również surdut, rękawy i ręce. 

Naprzeciw namiestnika z d y m i ą c y m  j e-  
z c z e  b r i w a i n g i e m  w  r ę k u  s t a ł S i -  

j  ń s k i. Namiestnik wskazał na Siczyńskie- 
o*. zawołał: „Schwytać go".
S i c z y ń s k i  w y c e l o w a ł  w t e d y  b r o w -  
' U g  w k i e r u n k u w c h o d z ą c y c h ,  rewol- 

jednak zawiódł, a woźny Kaniak schwytał 
za rękę. Na to S iczjński zawołał-

—  P u ś ć c i e  rani e,  j a n i e  u c i e k n ę .
Pp. Doskowski i Ripa podnieśli następnie

Hamiestnil a i usadowili go w fotelu. Mordercę 
Wyprowadzono do salonu poczekalnego i  tam 
Pozostawał on pod strażą woźnych, dopóki nie 
badeszła polieya.

Z  c y n i z m e m  przypatrywał się Siczyński 
każdemu wchodzącemu, a gdy lekarze przyszli, 

^ o ła ł :  „T o  nie potrzebne; ratunek będzie da- 
£emn y\  poczem dociął: „T o  za strajki, za na-
caD tr7-Vw(tfł * niedolę, to za Marka Kagań-

P o m o c  le k a r s k L .

t Niesienie pomocy lekarskiej rannemu
y " j^ tn ikoi.u  trwało przez pięć kwadransów' 
;-a ®ZwaQy  prof. Z i e m b i e  k i  zastał już u ło- 
? t'>nKa6i’ 0 dwóch lekarzy, mianowicie dra Fe- 
st0j w ? r o a I I  i n z o g  o Prof. Ziembicki za 
Wc .w  rhwili wszetkie środki rafunko- 
c e j D miestn*k ^ y ł  p r z y  t o  my  m n i e j  w ię - 
boraz ? ° d z i J i ę ,  przytomność jednakże
Poleceń- j10̂  sła*)ło- eboó namiestnik rozumiał 
stwi rdla - arzT » które oni wydawali dla 
Lą i 2aaiA  ' irzy Ioinrlo^ci nP- aby poruszył rę- 
był n n- ° 3.tatQi kwadrans t. j. od g. 3 —3«/4 
^snia b nieprzytomnym. Skutkiem poia-
PVali> >JgU na* t P lł paraliż krtani i d ils zy  

a w skutku niego śmierć, 
zw ano ' " l  k>o ciętko ranionego namiestnika we- 
Drjf y  ,trzech lekarzy: Dra F e s t e n b u r g a ,  

Zl I e m b < c k i e g o  i prof. R a c z y ń s k i e ­

go . Przybył także protomedyk M e r u n o w i c z  
i prof. R y d y g i e r .

Lwów. Prof. Z i e m b i c k i  podaje następują­
ce szczegóły: Gdy przybyłem, zastałem już 
dwóch lekarzy, dr Festenburga i dr Hinzego, 
którzy powiedzieli, żc namiestnik już przedtem 
wydał rozporządzenie ostatniej woli w ich obe­
cności i komisarza Skrzyńskiego i że zażą -ał 
spowiednika i przyprowadzenia dzieci, Prof. 
Ziembicki zastał namiestnika siedzącego w fo­
telu broczącego krwią, natychmiast kazał przy­
nieść łóżko, rozebrać lannego i rozpoczęło się 
badanie. Prof. Ziembicki widział dwie raby, cho­
ciaż uznaie możliwość, że są także i inne; jedną 
lekką ma na ręce, której dokładnie nie badał, 
webec daleko groźniejszej drugiej rany nad 
okiam. Kuła zraindżyła kość i weszła do mózgu, 
naruszyła główne ośrodki mózgowe tak, żo le­
karze me mieli już żadnej nadziei uratowania 
rannego, chociaż stosowano wszystkie środki 
wskazane przez naukę. W strzyknieio eter, kam­
forę etc. Cały ratunek trwał 5 kwadransy. 
Przez godzinę jeszcze namiestnik był przytomny, 
chociaż przytomność stopniowo słabła. A lo  je ­
szcze przez cały ten czas rozumiał n. p. gdy 
polecono żeby oczy otworzył, ścisnął lekarza 
za rękę i mógł jeszcze to wykonywać Gdy 
marszałek Badem przybył, juz go namiestnik 
nie mógł poznać.

W  ostatnim kwadransie przytomność znpeł- 
nio smikłu, nastąpiło porażenne rzężenie.

Czy namiestnik < ierpiał, trudno stwierdzić, 
no w takich razacn przytomność jest tak osła­
biona. że trudno rozpoznać, czy wszystkie za- 
I iegi lekarzy wywoływały cierpienie. N a s t ą p i ł  
Stopniowy paraliż, jak przełyku i  innych orga­
nów, aż wreszcie nastąpił paraliż serca. Rana 
w mózgu była absolutnie śmiertelną.

Zgon namiestnika.
Lwow. Namiestnik odniósł t r z y  r a n y :  nad 

lewem okiem, w ramię i w rękę, którą się v,.- 
docznie zasłonn W  pierwszej chwili po zama­
chu namiestnik s t r a c i ł  p r z y t o m n o ś ć ,  do­
piero gdy lekarze przybyli i zastrzyknęh mu 
k a m f o r ę ,  przytomność wróciła. Jedua kula u- 
tkwiła w czaszce nad lewem okiem; z ucha le­
wego począł buchać silny krwotok. Lekarze w 
pierwszej chwili nie mogli się zoryentować, czy 
to krwotok z ucha, czy z mózgu.

Zranionego namiestnika u ł o ż o n o  w sali 
audyencyonalnej na ł ó ż k u  Ż e l a z n e m ,  które 
zaraz wniesiono.

Na zapytanie jednego z lekarzy, czy widzi 
na lewe oko. odpowiedział namiestnik: „W idzę 
dobrze na oba oczy“ .

Wkrótce przybyła pani namiestpikowa i u- 
klękła przy namiestniku wraz z dziećmi. Przy­
był także spowieduik Bernardyn O. Metody.— 
Namiestnik czule pożegnał się z żoną, poczem 
tiacić począł przytomność, siły widocznie za­
częły go opuszczać O k o ł o  g o d z i n y  3 ra. 
15 z a k o ń c z y ł  ż y c i e .

Pokój audyencj onaluy zmieniono na komna­
tę żałobną. Na łóżku, na środku pokoju, złożo­
no zwłoki ś. p. Andrzeja hr. Potockiego w  czar­
nym kontuszu.

Obcy wkrótce zaczęli się oddalać, przy zwło­
kach pozostała tylko rodzina, ks. biskup Ban- 
durski, mai szalek hr. Badeni. W idok nieutulo­
nych w żalu żony i dzieci był tak wzruszają­
cy, ze wszyscy płakali. Namiestnikowa pozo­
stała przy trumnie aż do wieczora w towarzy­
stwie siostry lir. Sierakowskiej, która bawi obec­
nie we Lwowie.

Po zancacJra,
Lwow. Do ranionego namiestnika przybyli 

natychmiast marszałek B a d e n i ,  arcybiskup 
ks. B i l c z e w s k i ,  biskup ks. B a n d n r s k i ,  
generał głównodowodzący A n e r s p e r g ,  wice-| 
prezydenci nam estnictwa hr. Ł o ś  i K l e e ­
b e r g .  wiceprezydent krajowej Rady szkolnej 
D e m b o w s k i ,  redaktor K r e c h o w i e c  ki .  — 
Po ks. arcyb. Bilczewskiego pojechał natych­
miast po zamachu starosta Zoll.

W  korytarzu gmachu namiestnikowskiego ze­
brało się na wiadomość o zamachu wiele oso­
bistości z prezydentem m. Lw ow a Ciuchcińskim 
na czelb.

Przesłuchanie w poiicyi.
Lwów. Siczjuskiego przesłuchiwał na policyi 

komisarz S t a n k i e w i c z .  Siczyński oświad­
czył, że motywem morderstwa nyła lemuta za 
wybory i że nad zamiarem tym swoim rozmy­
ślał iuż od chwili, kiedy w  K o r o p c u  podczas 
sejmowych prawyborów żandarm zabił włościa­
nina Kagańca, jednego z wybitnych „Siozow- 
ników". Już wtedy p o w z i ą ł  z a m i a r  na­
m o r d o w a n i a  n a m i e s t n i k a ,  w  przeko­
naniu, że zamordowaniem hr. Potockiego p o ­
ł o ż y  k o n i e c  o b e c n e m u  s y s t e m o w i  
r z ą d ó w  w G a l i c j i

Myśl zamachu dojrzewała w nim zwolna, do 
onegdaj jednak nie wiedział, kiedy zamiar wy­
kona. Dopiero w s o b o t ę w i e c z ó r  p o w z i ą ł  
p o s t a n o w i e n i e ,  aby z a m a c h w n i e d z i e -  
l ę ,  t. j. w c z o r a j  w y k o n a ć .

Kupi! sobie przed niedawnym czasem w skle- 
1 ie Sayfarta i Dydyńskiego f o t o g r a f i ę  hr.  
P o t o c k i e g o  i ciągle się je j przypatrywał. 
Czynił to z całą dokładnością, bo miał zamiar 
zastrzelić namiestnika na ulicy. Potem bal sie,

że m o ż e  s i ę  p o m y l i ć  i z a s t r z e l i ć k o g o  
■ n n e g o  lub przy strzale do namiestnika na 
ulicy trafić jakiegoś przechoonia, w o l a ł  w . ęc  
z a m a c h u  d o k o n a ć  na  a u d y e u c y i .

O godzinie 5 po południu skończono przesłu­
chanie Siczyńskiego. poczem jeden z komisarzy 
policyi wraz z agentam. policyi i policjantami 
wsadziliiS  i c z y  ńe k i e g o  do dorożki i o d ­
w i e ź l i  g o  do  g m a c h n  s ą d o w e g o .  —  S i ­
c z y ń s k i  p r o s i ł ,  a b y  g o  n i e z a k u w a n o ,  
albowiem nie ma zamiaru uciekać. S k u t o  g o  
j e d n a k .

Lwów. Siczyński oświadczył przesłuchujące­
mu go komisarzowi, że z a m a c h u  d o k o n a ł  
z c a ł ą  p r z y t o m n o ś c i ą  i na zapytanie ko- 
masarza dawał zupełnie jasne odpowiedzi. —  
Ośwtudczył, że rau żal naimesmikowej i jej 
dzieci, która są niewinne, nie żal rau zaś zu­
pełnie namiestnika Oświadczył, że zdawał so­
bie sprawę z tego, że będzie natychmiast are­
sztowany i że po zamachu sobie samemu od­
bierać życia Lie miał wcale zamiaru. Przyznał, 
że strzelał kilka razy; ile jednak dał strzałów, 
tego nie wie. Oświadczył, że wio. i i  czeka go 
sziraienica.

Lwów. Po zamachu odwieziono Siczyńskiego 
natychmiast dorożką na inspekeyę policyi. Za­
jechawszy przed policję, Siczyński dał doroż­
karzowi 10 toran, a gdy towarzyszący mu ko­
misarz policyi Stankiewicz zwrócił uwagę, że 
za dużo płaci, odpowiedział Siczyński:

—  N ia  p o t r z e b a  mi  j u ż  p i e n i ę d z y ;  
i t a k  b ę d ę  w i s i a ł .

Na inspekcji zachowywał się Siczyński zu 
pełnie spokojnie, a nawet chwilowo uśmiechał 
się z zadowoleniem.

Sprawie
Lwów. Morderca, Mirosław Siczyński. liczy 

lat 21, jest słuchaczem filozofii w  uniwersyte­
cie lwowskim, syn gr,-kat. proboszcza, ś. p. M i­

łują, b. posta na Sejm. Ma matkę, wdowę 
Uradzony w Czernichóweardi.

~\V namiestnictwie zgłosił się na posłuchanie 
do hr. Potockiego w sprawie osobistej, mówił 
mianowicie, że chce się starać o p o s a d ę  su- 
p l e n t a  g i m n a z y a l n e g o

Czekając na posłuchanie, Siczyński stał w po­
kora, przylegającym do aiuly ncyonalncgo. B y ł

ciąg le  z kieszenib a r d z o  n i e s p o k o j n y ,  
wyciągał chustkę, miaj ją  poczem napowrót 
wkładał ją  do kieszeni. W yjm ował także indeks 
akademicki i przeglądał go.

Lwow. Przy mordercy znaleziono b r a u- 
n i n g, wszystkie patrony b y ły  ^  nim wystrze- 
■one Siczyński zeznał, że dlatego tak uczynił, 
i jeszcze na ziemi strzelał do lir. Potockiego, 
aby w  zapale -nie strzelić do kogo innego.

Lwów. Siczyński jako uczeń )  I I  klasy g i­
mnazjum ruskiego wo Lw ow ie, brał udział w 
demonstracjach ruskich w czasie pobytu ów­
czesnego prezydenta ministrów, dr Koerbera, 
we Lwow ie, brał udział w pochodzie do na­
miestnictwa, był wtedy aresztowany, policyjnie 
karany i został z gimnazyurn wydalony. Zdał 
potem prywatnie egzamin dojrzałości. W  p r o ­
c e s i e  r u s k i c h  a k a  d o m ; k ó w  w  W  i e ­
d n i u  n i e  b y ł  o s k a r ż o n y m ,  mimo. że pod 
zarzutem współudziału w awanturach uniwer­
syteckich, został u w i ę z i o n y  i p r z e c h o ­
d z i ł  g ł o ś n ą  w s w o n n  c z a s i e  „ g ł o d ó w ­
k ę 44 w  w i ę z i e n i u  Wrydalooy z uniwersytetu 
lwowskiego na kdka półroczy, udał się na 
wszechnicę do Pragi, poczem powrócił do L w o ­
wa. zapisał się na uniwersytet i uczęszczał na 
trzeci rok filozofii._

Lwów. Siczyński miał także brata Mścisława 
zn m ego z procesu studentów ruskich w  W ie ­
dniu, k tóry przed nied' wnym  czasie w jednym 
z hoteli we Lw ow ie  odebrał sobie życie.

G dy Siczyńskiego przew ieziono do w ięzienia, 
zachowywał się jak  u s -bie i żądał, aby mu 
przyniesiono szynki, bo. jest strasznie głodny.

Lwow. Siczyński słuchał między innymi w j’- 
kładów geografii prof Romera. Niedawno zg ło ­
sił się do profesora i powiedział: „Miałem bor- 
bę na uniwersytecie, siedziałem w wiezienia, 
teraz chciałbym rozpocząć istotną naukę-4. Pro­
fesor pochwalił ten zamiar i wszczął dysputę 
polityczną z Siczyóskur, który wydał się nawet 
sympatycznym człowiekiem; dvskutowat rzeczo­
wo i ze spopojem

Pobadlza czynu. Plan zamacha.
Lwów. Podczas przesłuchania w policyi ze­

znał morderca, ż e n i o  m i a ł  w s p ó l n i k ó w .  
Zamachu rie dokonał z powodu nieprzyjaźni 
osobistej lecz z pobudek czysto politycznych

Lwnw. Mo-derca zeznał, źe p l a n  z a b i c i a  
1. r. P o t o c k i e g o  p o w z i ą ł  j e s z c z e  pr zed 
d w o i r a  l a t y  na wiecu ruskim w Filharmo­
nii, który się odbył z okazyi pobytu ówczesne­
go prezydenta ministrów dra Koerbera we Lw o­
wie.

Lwów. Siczyński podczas przesłuchania o- 
świadczył, że iuż dawno nosił się z zamiarem 
zabicia hr. Potockiego. Stanowczy jednak za­
miar powziął dopiero po zabiciu Marka Kagań­
ca przez żandarma podczas pi awyborów sejmo­
wych w Koropcu Na zapj-tanie, c z y  g o  k t o  
do c z y n u  n i e  n a m a w i a ł ,  odpowiedział, że 
ma wielo znajomości i choć t e o r e t y c z n i e  
k a ż d y  R u s i n  p o c h w a l i ł b y  j e g o  c z y n ,  
w  każdym razie gdyby się był z nim przed

kimkolwiek zw ierzył z pewnością nakłanianoby 
go do porzucenia tego zamiarm

Aresztowanie matki.
Lwów. Podczas przesłuchania Siczyńskiego 

dokonano rewizyi w mreszkaniu j^go matki 
przy ul. Zyblikiew icza 1. 29. Nie znaleziono tam 
nic podejrzanego, ale gdy matka oświadczyła, 
że o czynie syna wiedziała, sprowadzono ją  na 
policję, celem przesłuchania jej.

Lwów Matkę Siczyńskiego aresztowano. Za­
chodzi bowiem podejrzenie, że ona namówiła 
syna do zamachu.

Lwów. Podczas przesłuchiwania Siczyńskiego 
w policyi jeden z komisarzy udał się na ulicę 
Zyblikiew icza nr 29, gdzie Siczyński mieszkał 
wraz z matką i dwiema siostrami. Jedna jest 
nauczycielką. Matka, Ołena, liczy lat 56, jest 
wdową po ruskim księdzu. Podczas rewizyi 
m a t k a  z a c h o  w y  w-a ł a  s i ę ,  j a k b y  w i e ­
d z i a ł a  o c o  c h o d z i .  Później zeznała, że 
ona namówiła syna do zamordowania hr. Po 
tockjego. W o b e c  t e g o  j ą  a r e s z t o w a n e  

Lwow. Matka Siczyńskiego podczas rewizyi 
nagie zawołała:

—  C o  tu  d ł u g o  o t e m  m ó w i ć .  N e 
c h c ę  u . c z e g o  u k r y w a ć .  Do osoby hr. Po­
tockiego nie miałam żalu, ale miałam żal do 
namiestnika galicyjskiego, za gnębienie narodu 
ruskiego. R o z m a w i a ł a m  n i e r a z  o t ę m  
z s y n e m ,  namówiłam go do tego i dal m pie
niądze . . ,

Po drugiem przesłuchaniu S i c z y n s f e a  w y ­
p i e r a ł a  s i ę  j u ż  t e g o ,  ż e  s y n a  do z b r o ­
d n i  n a m ó w i ł a ,  oświadczyła tylko, że w ie­
działa, iż syn „me coś zrobić*.

Lwów. Z  matką Siczyńskiego a r e s z t o w a ­
no  t a k ż e  j e g o  s i o s t r ę ,  a l e  j ą  z a r a z  
w y p u s z c z o n o .  M a t k ę  o d s t a w i o i o  do  
w i ę z i e n i a  w sądzie karnym

Opowiauanie naoaze^ch świadków.
Lwew. Magister farmacyi Maryan D o s k o w -

dalej p Skrzyński, gdy usłyszeliśmy krzylc 
strzały W biegliśm y natychmiast do pokoju 
zobaczyńśmj namiestnika słaniającego sie pod 
oknem z twarzą zbroczoną krwią. Pospieszyliś­
my natychmiast z ratunkiem, posadziliśmy na­
miestnika na fotel. Pierwsze kilka słów na­
miestnika dotyczyły żądania, aby sprowadzone 
księdza, oraz aby w lak najoględniejszy sposóh 
zawiadomiono małżonkę.

Między innemi rzekł namiestnik: „mam kulę 
w  mózgu*, potem przytomnie mówił, w jaki 
sposób zawiadomić małżonkę, żeby jej zbytnio 
nie przerażać. Zaraz potem wobec najbliższego 
otoczenia uczynił rozporządzanie ostatniej woli. 
W  cnwilę potem nadeszli lekarze i zastosowali 
wszystkie środki celem niesienia ratunku. Osła­
bienie wzmagało się coraz bardziej. Gdy żona 
przyprowadziła dzieci, widać było, że namiest­
nik tylko z wysiłkiem wyciągnął rękę, aby je  
pobłogosławić. -

Przeniesione namiestnika na łóżko. Jeszcze 
przez pewien czas był przytomny; gdy nadszedł 
ksiądz, namiestnik wyspow iadał się z zup Iną 
świadomością, polecając obecnym, aby usunęli 
się. Namiestnik był zunełnie Świadomy swego 
stanu; polecił zawiadomić cesarza i we. ,wać ua- 
tycnmiast marszałka kraju Baden>»go. W  chwi- 
Ję potem przytomność zaczęła go opuszczać,

une szczegóły.
Lwu w. Podają jeszcze tak it szczegóły z irze- 

słuchania Siczyńskiego:
Gdy komisarz wyraził zdziwienie, że Siczyń- 

sk. porwał się na tak wybitną osobistość odpo­
wiedział Siczyński:

—  Co się pan tak dziwi, to rzecz całkiem 
naturalna, gdyby mię teraz wypuszczono, zro­
biłbym jeszcze raz to ramo.

Le uw, Siczyński wyszedł z domu w marynarce 
poczem udał się do swego kolegi Fiodoroma i od 
niego pożyczył anglez, w którym przyszed’ do 
namrastnika.

Lwów. Po zamachu przebiegający przez salę
si ; i  z K r a k o w a  Orwły właściciel apteki poć starosta Zoll, zawoła* Jo Siczyńskiego Zbro- 
„Białyra orłem* w Rynku gł.. linia A -B ) w ten dniarzu. Na to Siczyński odpowiedział „N ie 
sposób przedstawia przebieg zamachu: | jestem zbrodniarzem" — i uśmiechnął się.

Prz.szła  kolej na mnie. Wszedłem do pokoiu 1 Lwów, Po dokonaniu zamachu miał morderca 
audyencyonalnego i zi stałem namiestnika, sto- powiedzieć: Masz za wybory w Łąckiem, 
jącego przy biu kr Na mój widok namiestnik Lwuw. K iedy komisarz policyi aresztowanego 
post. pił kilka kioków naprzóu i prośby mojej Siczyńskiego prowaaził z gmachu namiestui- 
wysłuchał bardzo życzliw ie; był widocznie w do- kowskiego, zwrócił się do stojących przy do­
brym humorze Powiedział mi, abym spokojnie rożce policjantów  z poleceniem, aby „dobrze 
w-acał Jo domu, bo rzecz przychylnie bedzie uważali na a.eszianta*. Siczyński aa to odpo- 
załatwiona, poczeiu podszedł do biurka i zano- wiedział głośno:
tował coś na skrawku papieru. Wyszedłem —  ^ a k ,  t ak ,  ; & t e r a z  j e s t e m  na j -  
z sali, a moie miejsce zająi młody, w y s o k i  w a ż n i e j s z ą  o s o b ą .
i s z c z u p ł y  s z a t y n  z bujną czupryną, ubra- Lwow. W  chwili przesłuchiwani Siczyńskiego
ny w  czarny anglez. Charakterystycznem było, na policyi nadeszła wiadomość, że aamvestnik
że Siczyński, która dotąd bawił w  poczekalni,' umarł. Wiadomość ta żadnego na Siczyńskim 
gdy woźny wywołał jego nazwisko, udał się do nie uczyniła wrażeniu,. Siedział dalej spokojnie
g a r d e r o b y ,  gdzie dosyć długo bawił.

W i d o c z n i e  p r z y g o t o w y w a ł  r e w o l -  
t y e r  do  s t r z a ł u .  W ywołany przez woźnego, 
Siczyń«ki szedł krokiem szyokim, a gdy wszedł 
do pokoju audyencyonalnego, z pewną stanow­
czością; zamknął za sobą drzwi. P  Ripa opo­

na krześle i uśmiechał się...
Lwow Poiicya odstawiwszy Siczyńskiego do 

więzienia, wniosła natychmiast do prosuratoryi 
pismo z przedstawieniem, aby Siczyńskiego na- 
rycnmiast poddano o b s e r w a c j i  p s y c h i a  
t r y c z n e j ,  albowiem morderca seział, że czy-

wiadał rai, że t iczyński, w-chodząc do sali, po nu swego dokonał z rozmysłem i zupełną trzeź- 
prawiał coś koło kieszeni od kamizelki. Jesrcze j wością, że nigdy nie pije i nie pali i działał 
nie zdążyłem wdożyć palta, kiedy usłyszałem zupełnie na zimno.
huk kilku straałow. Przerażony rzuciłem się do Lwów. Ostatnie słowa namiestnika, które 
sali audyencyonalnej, ale otwarłszy drzwi, zo- wyrzekł do starosty Grodzickiego byłv: Proszę 
baczyłem skierowaną ku sobie lufę rewolweru., telegrafuj pan do monarchy,°że aa _ram :aL 
Skoczył także p. Ripa i woźny, a o c z o m  n a - ■ wierny sługa na stanowiskr 
s z ;  m p r z e d s t a w i ł  s lę  s t r a  s z n y  w i d o t  Lwów, Podnoszą ji iszczę jeaer szczegó* Na- 
Na ziemi klęcz 1 namiestnik, opierając się je- miestnik podczas zamachu miał na sobie mun- 
uną ręuą, a drugą w*kazywał na moruerce, dur i  order Złotego runa. Pociąg? to za sobą 
który stał pod oknem, rzy mając w  ręce wy- pewne konsekweneye: Morderca bezwarunkowo 
ciągnie y rewolwer. Namiestnik wołał coś do ponieść mus1 karę śmierć.. 
nas niezrozumiałym głosem; po chwili dopiero
zrozumieliśmy że mówi. CeSĆ trza

—  Ch ytajcie go! Lwow. Trezydyum  namiestnictwa natycb-
Wozi. w tej chwili schwycił Siczyńskiego miast no ramacho wysłało telegramy z  zawia-

juraą ręką * kołnierz, drugą za rewmlwer. - domieniami o wypadau do kancelaryi gabiimto
biczy nski się zaśmiał i zawrałał po rusku „N ie  w ej cesarza do generalnego aajutanta cesarza
ię ę się bronił i nie ucieKnę*. hr. Paara, do prezydenta ministrów, do rninl-

1Jmczasem ja  z p. Ripą u s i ł o w a l i ś m y  stra snraw wewnętrznych oraz do mimstrów
n a m i e s t n i k a  p o d n i e ś ć  z z i e m i .  Z tru- Korytewskiego i Aorahamowicza.
dnością nam to pizyszło. —  Namiestnik zaża ,, . ,J * Kcndołencya cesarza.

Lwow. Na ręce pani namiestnikowej nadszedł 
wczoraj popołuamti telegram z W iednia nastę-

dał wody; aopiero w trzeciej sali znalazłem ka 
rafkę. —  W krótce przybyła p namiestnikowi 
i prosiła, aby mordercę wyprowadzono z sali.

Siczyński zachowywał się z zupełnym spoko- pującej treś 
jem; gdy go polieya wyprowadzam, zawołał doi T k f  ergriffim  dur^h aie Todesnachncht lnre? 
włościan, czekających w  sali na audyencyę Gemahla aes Grafen P o to c li an dem Ich einen 

—  T o  z 8 w a s z ą  k r Ł y t v d ę ł  z a  m o j ą  M it treu erge^nen, Jttsgeidchwte). Beamłen ttnd 
s i o s t r ę !  z a  wry b o r y !  z a  u n i w e r s y - j  Staaismanp, der M°in volles Yerirauen besesse? 
t e t ! . 1 ul'- -JrAibrc, spreche Ich Ihnen untei dem E in -

Na moją uwagę, że to prawdziwie osyjskie (d+uck dtees eesełtuk-nden Trauer/ałles Mem auf- 
panowały stosunki i że no ło iy  sz_ , kieł richtiges Bcileid a is  und *crsichere Sie Meinerzapanowały . . .  .

przechodzących na posłuchanie rew idow ać, po­
wiedział S iizyńsk i:

T o  w s z y s t k o  j e d n o ,  b y ł b j m  g o  lusł ertragen z u tcóunen. 
i s t r z e l i ł  na  u l i c y .  '
Lwów. Od Lom raarzs namiest nic twa S k r z y ń -

k i e g o ,  który właśnie w  chwili zamachu pet-

besonderen Teilnahme an Ihren Schrnerze. Mogc 
der Allmdehtige Sie stdrken um dieser herben Ver-

nił służbę przy audyencyacł i odbierał zgłosze-

f r a n z  Josef m. p

T e s t a m e n t  n a m ie s W k a
Lwów. Nam iestnik wydał w  ostatniej chwili

nia od przybywających na posłuchania, oraz * pewno pole ran. a cc dc swego testamentu, 
był obecnym podczas ostatnich chwil namiest- j Lwuw Na j tkie 15 minut przed śn lercią 
nika, otrzymała lw-owskr. F ilia  c, k. Biura kor. ć. p. hr. Potocki zakomunikował drowi Fcisten- 
następnjące szczegóty zamacnu: Sprawca mor- burgowi u s t n y  s w ó j  t e s t a m e n t  i powie 
derstwa, przybrany w czarny surdut, uczynił dział, gdzie znajduje się p i s e m n i e  Wj go to­
na urzędniku korzystne wrażenie i nawet naj- wane rozporządzenie jego ostatniej woli. 
mniejszem zdenerwowaniem nie zwrócił na, sie-1 Lwów. Na opiekunów swych małoletnich ozie* 
bie uwagi, jakkolwiek tak straszne żyw ił za- ci wskazał ś. p. lir. Potocki hr. Zdzisława T a r -  
miary. Byłem w przyległem biurze, opowiada n e w s k i e g o  z Dzikowa i hr. Ksawerego B r  a-
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n i c k i e g o t  f i la ro w a . Namiestnik pozosta­
w i dziewięcioro dzieci trzech synów i sześć 
eórafr; u »’ łt*>T5z syn liczy lat 11 i wychowuje 

w Angłft. Pojechał po niego, aby go yrzy- 
mam na pogrz. o, nauczyciel domowy dzieci 
auuesiu ika, p. Moos-

Pogrzeb.
Lwów. W edług dotychczasowych dyspozycyi 

pogrzeb namiestnika odbędzie się we wtorek 
lano z pałacu namiestnjkowskiego do kościoła 
0 0 .  Bernardynów a stamtąd po mszy św. na 
główny dworzec kolejowy skąd z w ł o k i  b ę ­
dą  p r z e w i e z i o n e  do  K r z e s z o w i c .  Po 
grzeb w  Krzeszowicach odbędzie się we ś r o ­
d ę  ra n o .

Lwów. Zwłoki namiestnika przez całą noc 
pozostały w sali audyencyonalnej. Dziś rano 
przeniesione będą do dolnych apartamentów pa 
iacu uanuestnikow&ktego i  złożone na kata­
falku.

Rondolencye MoskaloUIćw,
Lwów. P r z y w ó d c y  p a r t y i  m o s k a l o -  

f :i 1 s k i e j  z ł o ż y l i  w  n a m i e s t n i c t w i e  
b i l e t y  z k o n d o l e n c j ą .

Manilestacye.
Lwów. W czoraj wieczorem po godz. 8-mej 

polska m ł o d z i e ż  a k a d e m i c k a  z o r g a n i ­
z o w a ł a  p o c h ó d  ż a ł o b n y  nlicami miasta. 
Zebrano się pod pomnikiem Mickiewicza, gdzie 
po wysłnchamn pizemowy, udano się na rynek 
a następnie w ulicę Buską, gdz e znajdują się 
ruskie gmachy. Mimo, że pochodowi towarzy­
szył silny oddział poheji k i l k a n a ś c i e  k a ­
m i e n i  p a d i o  na gmach ruskiego Tow arzy­
stwa „ D n i s t r “ . Następnie pochód ruszył p o d  
g m a c h  n a m i e s t n i c t w a ,  poczem uczestni­
cy, było ich kilka tysięcy, rozeszli się spo­
kojnie.

Na gmachach publi :znych powiewają flagi

N O W A  R E F O R M A

żałobna Na wiadomość o śmerei nam estnika 
p r z e d s t a w i e n i e  w t e a t r z e  p r z e r w a ­
no. Także wczorajsze wieczorne przedstawianie 
zostało odwołane.

Owajya dla morderay.
Lwów. Gdy dorózka, w ;oząca Siczyńskiego 

z policyi, stanęła przed gmachem sądowym, 
c z e k a ł o  j u ż  t a m  o k o ł o  s t u  a k a d e m i ­
k ó w  r u s k i c h .  Akademicy ci zgotował* mor­
dercy namiestnika g o r ą c ą  o w a c y ę !

Lwów. Podczas odstawiania mordercy do są­
du karnego przy ulicy Batorego, zgromadzili 
się ł am liczni akademicy ruscy, którzy w y  a a 
w a l i  o k r z y k i  n a  c z e ś ć  S i c z y ń s k i e g o ,  
j a k o  b o h a t e r a  n a r o d o w e g o .

Lwów. Gdy Siczyńskiego przesłuchiwano na 
policyi przybył tam jakiś młodzieniec w  towa­
rzystwie jednej panienki i natarczywie d o m a ­
g a ć  s i ę  z a c z ę l i  w i d z e n i a s i ę  z e  s p ra w -  
c ą  z a m a c h u ,  bo wręczyć mu muszą., c u ­

k i e r k i .  Gdy jeden z obecnych w  policyi 
dziennikarzy wyrazu z powodu tego ździwienie, 
owa p a n i e n k a  z a w o ł a ł a :  —  D o b r z e  
z r o b i ł ;  uczynił tak, jakby byl zabił r o s y j ­
s k i e g o  g e n e r a ł - g n b e i  na t o r a l  ■

Lwow. W  mieście panuje wielkie wzburzenie 
z powodu zamachu. W ieczorem urządzi;? publi­
czność nanirestacyę ra  ulicach. Z  pod pomnika 
Mickiewicza ndał się tłum publiczności przed 
gmach namiestnictwa. Przed oomnikiem w ygło­
szono mowę.

Lwów. Hr. Potocki przez ostatnie trzy dni 
bawił na polowania w Perehińskn, skad powró­
cił w sobotę wieczorem. Na polowaniu zastrze­
lił rysia, którego przywiózł z sobą i wczoraj 
rano polecił go wypchać dla dzieci.

Petersburg. Wiadomość o zamontowaniu na­
miestnika hr Potockiego wywołała w  oficyal- 
nych kołacn głębokie wzruszenie. W  kołach 
polskich panuje wzburzenie.

Pon iedzia łek , 13 K w ie tn i?  "9 0 f l »

Hr. Andrzej Potock: urodził rię w  roku 186 
w  Krzeszowicach. Gimnazyun i o iuwersytr. 
kończył w  Krakow ie; stopi eń doktora praw o- 
trzymał „sub auspiciis iinperatoris\ Następ^6 
poświęcił się służbie dyplomatycznej, bawił 
kiś czas w Madrycie, Paryżu i Londynie. P  
śmierci swego brata ś. p. Artura powrócił 
kraju i objął zarząd dóbr w Krzeszowic?e*L'T  
Od roku 1890— 1896 był posłem do Bady Pftl 
stwa i posłem na Seim krajowy, gdzie P1̂ ®' 
szereg lat był referentem generalnym budżety 
Przez szereg lat był także radcą miejsku^ 
Krakowie. Dnia 12 października 1901 roKU 
stał zamianowany marszałkiem krajowym. D®1. 
18 czerwca 1903 został powołany na 8tanoW 
sko namiestnik?; .26 marca 1907 r. o n - l® ^  
ordę1’ „Z iotego runa1*.

Odpowiedziak-j redaktor i  wydawca 

M i c h a ł  K o n o p i i i s A i !

Z arakami Litei ack-ei w Krakowie, ul. Jagiellońska i  O,
\

Rządca drakami L. K. Górski.


